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Dr Ju li ta B³asiak

Zja wi sko agre sji w szko le

Wpro wa dze nie

Pro blem agre sji szko l nej jest te ma tem wie lu ar ty -
kułów i prac ba da w czych. W osta t nich cza sach rów -
nież śro d ki ma so we go prze ka zu co raz czę ściej
po świę cają uwa gę temu zja wi sku. Dzie je się tak za -
rów no w związku z li cz ny mi przykłada mi za cho -
wań agre sy w nych, któ re po ja wiają się w pol skich
szkołach, jak i z ogólną eska lacją prze mo cy wśród
młod zie ży.

W dzi sie j szych cza sach za sa dy wza je mnej po -
mo cy i uprze j mo ści zo stały zastąpio ne pra wem
sil nie j sze go oraz do mi nacją nad in ny mi. Znie czu -
le nie oraz nie chęć w sto sun ku do ucz niów agre sy w -
nych wy wo dzi się głów nie z nie wie dzy o podłożu
ta kie go za cho wa nia. 

Da niel Go le man1 pre zen tu je pogląd, że dzie ci
nie rodzą się agre sy w ne, ty l ko w pro ce sie do ra sta nia
uczą się agre sy w nych za cho wań od do rosłych.

Agre sja – wy bra ne de fi ni cje

Te r min „agre sja” nie jest łatwy do zde fi nio wa nia
i w li te ra tu rze wy stę pują jego ró ż no rod ne wy ja ś nie -

nia. Agre sja, w ję zy ku łaci ń skim agres sio, oz na cza
na pad, a agre sor to roz bó j nik. Współcze s na li te ra -
tu ra na uko wa po da je wie le de fi ni cji agre sji. Według 

Phi li pa Zi m bar do agresją na zy wa my zacho wa nie
fi zy cz ne lub słowne z za mia rem wyrządze nia krzy w -
dy lub zni sz cze nia2. 

Inną de fi ni cję agre sji po da je zna ny ame ry ka ń ski
psy cho log społecz ny El liot Aron son, któ ry stwier -

dza, że agre sja jest to za cho wa nie ukie run ko wa ne na
spo wo do wa nie psy chi cz nej lub fi zy cz nej szko dy3.
Re a su mując, agre sja jest ce lo wym działaniem
mającym na celu wyrządze nie krzy w dy. Jej obie k -
tem mogą być za rów no inni lu dzie, zwie rzę ta, ro ś -

li ny, przed mio ty, in sty tu cje, no r my i idee, jak i sam
pod miot agre sji. W swo jej fo r mie agre sja może mieć 
za rów no cha ra kter fi zy cz ny, jak i wer ba l ny, i bez
wzglę du na to, czy przy nie sie za mie rzo ny efekt
(wyrządze nie krzy w dy), czy też nie, za wsze bę dzie
agresją.

El liot Aron son w swo im stu dium nad agresją
za sto so wał po dział na agre sję wrogą i agre sję in stru -
men talną. W agre sji wro giej sam akt jest po prze -
dzo ny uczu ciem gnie wu, a ce lem działania jest
za da nie bólu lub zra nie nie. Na to miast agre sja in -
stru men tal na jest na rzę dziem do wy wie ra nia
wpływu na in nych. Akt agre sji służy osiągnię ciu in -
ne go celu poza za da niem bólu czy zra nie niem4.

W li te ra tu rze na uko wej spo ty ka się rów nież po -
dział na agre sję bez po śred nią i po śred nią. Agre sję
bez po śred nią uto ż sa mia się z agresją fi zyczną, na -
to miast po śred nią – z agresją wer balną. Agre sja fi -
zy cz na ma na celu wyrządze nie krzy w dy fi zy cz nej
lub bólu fi zy cz ne go ofie rze, jest nią uży cie siły fi zy -
cz nej oraz prze mo cy prze ciw ko in nym lu dziom.
Agresją wer balną są na to miast re a kcje po wo dujące
psy cho logi cz ne lub społecz ne za gro że nie jed no stki. 
Inne ro dza je agre sji to: 

• agre sja słowna (wy ra ża nie ne ga ty w nych uczuć
za po mocą mowy, np. krzy cze nie, kłóce nie się),

• ne ga ty wizm (za cho wa nie opo zy cy j ne, prze ja -
wiające się głów nie jako bunt prze ciw ko au to ry -
te tom, np. od mo wa współpra cy, bie r ny opór),

• po dej rzli wość (wro gość wo bec oto cze nia, np.
nie uf ność do lu dzi),

• ura za (oka zy wa nie za zdro ści i nie na wi ści do oto -
cze nia),

• wro gość (jest połącze niem po dej rzli wo ści i ura -
zy),

• dra ż li wość (go to wość do prze ja wia nia ne ga ty w -
nych uczuć już po nie wie l kim pod ra ż nie niu,

1  Goleman D. Inteligencja emocjonalna, Wydawnictwo Media Rodzina, Poznań 2007, s. 12.
2  Zi m bar do P. Psy cho lo gia i ży cie, Wydawnictwo Na uko we PWN, Wa r sza wa 1999, s. 719.
3  Aron son E., Wi l son T., Alert R. Psy cho lo gia społecz na. Se r ce i umysł, Wy daw ni c two  Zysk i S-ka, Po znań 1997, s. 497. 
4  Op. cit., s. 497. 
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np. wy bu cho wość, roz dra ż nie nie, zły hu mor, ob -
ra ża nie się)5.

Agre sja jest przed mio tem dys ku sji od nie pa mię t -
nych cza sów. Nad jej na turą wie d li już spo ry wie l cy
fi lo zo fo wie, ucze ni oraz lu dzie świa ta na uki. Jed -
nak do tej pory nie udało się jed noz na cz nie od po -
wie dzieć na py ta nie, czy agre sja jest wro dzo nym,
in styn kto w nym po pę dem, czy wy uczo nym spo so -
bem za cho wa nia. Wy bi t ny psy chia tra XX wie ku
Zy g munt Fre ud uwa żał, że ka ż dy z nas ro dzi się
wy po sa żo ny w dwie rów nie po tę ż ne siły in styn kto -
w ne: in stynkt ży cia, eros, i in stynkt śmie r ci, ta na -
tos6. Według Fre u da in stynkt śmie r ci może być
skie ro wa ny do wewnątrz człowie ka (gdzie bę dzie
się prze ja wiał akta mi au to agre sji) lub na zewnątrz
(sku t kiem cze go bę dzie wro gość w sto sun ku do in -

nych lu dzi lub rze czy).

Czyn ni ki wa run kuj¹ce agre sjê

Szu kając od po wie dzi na py ta nie, co uwa run ko -
wu je agre sję, mo że my wy od rę b nić dwa pod sta wo -
we czyn ni ki: czyn nik bio lo gi cz ny, związany
z te o rią bio logi cz ne go uwa run ko wa nia agre sji, oraz 
czyn nik społecz ny. Te o ria bio logi cz ne go uwa run -
ko wa nia agre sji szu ka jej źró deł we wro dzo nych ce -
chach or ga ni z mu, kładąc na cisk na zmien ne
o cha ra kte rze bio lo gi cz nym, neu rolo gi cz nym bądź
fi zjo logi cz nym. Współcze s na na uka udo wod niła,
że zmia ny za chodzące wewnątrz na sze go or ga niz -
mu przy czy niają się do po wsta wa nia re a kcji agre syw -
nych. Rów nież nie któ re związki che mi cz ne, ta kie
jak al ko hol lub nie któ re sub stan cje psy choa kty w ne,
po wo dują zmia ny w or ga ni z mie i mają wpływ na
po wsta wa nie re a kcji tego typu. Al ko hol nie po wo -
du je auto ma ty cz nie wzro stu re a kcji agre sy w nych,
jed na k że zwię ksza pra wdopo dobie ń stwo wystąpie -
nia ta kich za cho wań, po nie waż człowiek pod
wpływem al ko ho lu tra ci ha mu l ce i sa mo kon tro lę.
Rów nież czyn ni ki hor mo na l ne mogą mieć wpływ
na po wsta wa nie agre sji, zwłasz cza nad miar te sto -
ste ro nu. U mę ż czyzn po ziom stę że nia tego ho r mo -
nu jest zna cz nie wy ższy niż u ko biet. Mę ż czy ź ni
zna cz nie czę ściej re a gują agresją i są skłonni do
tego, aby stoso wać prze moc. Wię kszość gwałto w -

nych prze stępstw z uży ciem prze mo cy (vio lent
cri mes) popełniają mę ż czy ź ni (ponad 96%), a zja -
wi sko to jest nie za le ż ne od ku l tu ry, gru py et ni cz nej
czy rasy7. Ele o nor Mac co by i Ca rol Ja c k klin prze -

pro wa dziły sze reg ba dań labo rato ry j nych i te re no -
wych na dzie ciach z ró ż nych ku l tur i klas społecz -
nych. Ba da nia te wy ka zały, że bez wzglę du na
oko li cz no ści chłopcy pre zen tują bar dziej agre sy w -
ne po sta wy niż dzie w czę ta. Ba da cze zwra cają
również uwa gę na fakt, że dzie ci pod czas mani fe -
sto wa nia za cho wań agre sy w nych w za le ż no ści od
płci sto sują od mien ne me to dy. Chłopcy czę ściej
posługują się agresją fi zyczną, na to miast dzie w czę -
ta odwołują się za zwy czaj do in ter akcji i społecz -
nych form krzy w dze nia wer ba l ne go8. U dziewcząt
czę ściej niż u chłopców wy stę pu je tzw. agre sja
po śred nia, np. złośli we plo t ko wa nie, izo lo wa nie
ko goś spo śród ró wie ś ni ków, ró ż ne go ro dza ju ma ni -
pu la cje oraz two rze nie klik.

Li te ra tu ra przed mio tu zwra ca rów nież uwa gę na 
to, że przed mio ty, któ re po to cz nie ko jarzą się nam
z agresją (np. broń), mogą zwię kszać pra wdopo -
dobie ń stwo jej wystąpie nia. Ist nie je wy so ka ko re la -
cja po mię dzy liczbą do ko na nych w da nym kra ju
za bójstw a do stę pem do bro ni pa l nej. Wzo r ce za -
cho wań agre sy w nych prze ka zy wa ne są rów nież po -
przez śro d ki ma so we go prze ka zu (pra sa, te le wi zja,
In ter net) oraz gry kom pu te ro we. Dzi siaj już wie -
my, że prze moc przed sta wia na w te le wi zji nie ty l ko
na si la agre sję u wi dza, ale rów nież ob ni ża jego wra -
ż li wość na prze ja wy agre sji w ży ciu co dzien nym.

Według J. Wo li ń skiej ogląda nie prze mo cy w te le wi -
zji wpro wa dza przykłady agre sji i sta no wi pod sta wę
ucze nia się agre sy w nych skry p tów (wzo r ców), przy
tym zwię ksza pra wdopo dobie ń stwo wystąpie nia
przy po mi na nia skry p tów już wy uczo nych, a ta k że
daje mo ż li wość gra ty fi ka cji lub uspra wied li wie nia
kon se k wen cji agre sy w ne go za cho wa nia się9.

Człowiek jako isto ta społecz na po trze bu je do ży -
cia i roz wo ju okre ślo nych wa run ków. Je śli te wa run -
ki nie są spełnio ne, wów czas no r ma l ny prze bieg
pro ce sów ule ga za bu rze niu. Naj wię ksze go nie bez -
pie czeń stwa po ja wie nia się agre sy w ne go za cho wa -
nia u dzie ci i młod zie ży upa tru je się w przy pa d ku
nie za spo koje nia po trze by bez pie cze ń stwa, przy nale -
ż no ści oraz wię zi emo cjo na l nej – w tym miłości.
Rów nie wa ż ne są, ze wzglę du na wy stę po wa nie
za cho wań agre sy w nych, po trze by psy chi cz ne, jak:
po trze ba społecz nej uży te cz no ści, gra ty fi ka cji, akce -
p ta cji i psy choor gani za cji. Nieza spo ko je nie tych po -
trzeb czę sto pro wa dzi do za cho wań agre sy w nych
u młodych lu dzi.

5  Siu dem A. Agre sja dziewcząt w okre sie do ra sta nia, Wy daw ni c two WSP TWP, Wa r sza wa 2004, s. 68.
6  Aron son E., Wi l son T., Alert R. Psy cho lo gia społecz na. Se r ce i umysł, ibi dem, s. 498.
7  Stę pień P. Ge ne ty ka agre sji, Wydawnictwo „Sic!”, Wa r sza wa 2002, s. 39. 
8  Da nie le wska J. Agre sja u dzie ci – Szkoła po ro zu mie nia, WSiP,  Wa r sza wa 2002, s. 9.
9  Wo li ń ska J.M. Agre sy w ność młod zie ży. Pro blem indy widu a l ny i społecz ny, Wy daw ni c two UMCS, Lu b lin 2000, s. 31.
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Dla te go źró deł agre sji na uko w cy do szu kują się
w śro do wi sku ro dzin nym człowie ka. Po wszech nie 
wia do mo, że ogro m ny wpływ na roz wój psy chi cz -
ny ka ż de go dzie cka ma jego śro do wi sko ro dzin ne,
któ re jest jego pie r wszym śro do wi skiem społecz -
nym. To ro dzi ce za czy nają kształto wać u dziecka
oso bo wość, tzn. doj rzałość, rów no wa gę emo cjo -
nalną, jego sto su nek do świa ta, in nych lu dzi oraz
do sa me go sie bie. W du żej mie rze to właś nie od
sto sun ku emo cjo nal ne go ro dzi ców do dzie cka za -
le ży, czy jego cha ra kter bę dzie kształtował się pra -
widłowo, czy też nie. Współcze s ne ba da nia
na uko we po ka zują, że agre sy w ność dzie ci to w du -
żej mie rze efekt ne ga ty w nych po staw wy cho wa w -
czych ro dzi ców. Wyod rę b nio no dwie gru py ta kich
nie ko rzy st nych po staw: po sta wy zbli żo ne do dys -
tan su uczu cio we go, od rzu cające, oraz po sta wy,
któ re ogra ni czają swo bo dę dzie cka po przez nad -
mierną kon tro lę i prze sadną in ge ren cję w jego
spra wy10. Z prze pro wa dzo nych ba dań wy ni ka, że
po sta wa uni kająca i odtrącająca dzie c ko przy czy -
nia się do kształto wa nia u nie go ta kich cech, jak:
za wzię tość, agre sy w ność, kłót li wość, nie opa no wa -
nie, skłon ność do ne ga ty wiz mu. Z ko lei po sta wa
nad mie r nie chro niąca dzie c ko może po wo do wać
u nie go opó ź nie nie doj rzałości emo cjo na l nej
i społecz nej, za le ż ność od ro dzi ców, bie r ność
i ustę p li wość lub za cho wa nia kon fli kto we, ego i sty -
cz ne, awan tu r ni cze oraz tyra ni zo wa nie oto cze -
nia. Z po wo du nad mie r nie chro niącej po sta wy
ro dzi ców dzie c ko może mieć rów nież pro ble my
z na wiązy wa niem pra widłowych kon ta któw
w gru pie ró wie ś ni czej11. Współcze s na wie dza
o wy cho wa niu kład zie ogro m ny na cisk na bu do -
wa nie pra widłowych re la cji mię dzy lu dz kich oraz
na to, aby ro dzi ce, dbając o pra widłowy roz wój
swo jego dzie cka, w od po wied ni spo sób za spo ka ja li 
jego po trze by.

Przed sta wia ne po wy żej te o rie po ka zują, że po -
wsta wa nie za cho wań agre sy w nych za le ż ne jest za -
rów no od czyn ni ków biologi czno-ge nety cz nych,
jak i społecz nych, a na si le nie ten den cji agre sy w -
nych u człowie ka ma uwa run ko wa nie oso bo wo -
ścio we. 

Ucze st ni cy aktu agre sji

Obe c nie agre sja szko l na jest przed mio tem li cz -
nych ba dań na uko wych i sta no wi bar dzo wa ż ny

dział współcze s nej psy cho lo gii agre sji. Zja wi sko
agre sji i prze mo cy roz pa tru je się już nie ty l ko
z pun ktu wi dze nia za bu rzeń w za cho wa niu jed no s -
tki, ale rów nież z per spe kty wy społecz ne go cha ra k -
te ru zja wi ska. 

Głów ny mi „akto ra mi” aktu agre sji są spra w ca
i ofia ra. Na pod sta wie bi lan su prze pro wa dzo nych
ba dań (np. Ol we us 1995, 1997; Ro sta m po ur i Me l -
zer 1999; Be r n ste in i Wa t so on 1997)12 mo że my od -
po wie dzieć na py ta nie, któ re chara ktery sty cz ne
ce chy są odpo wie dzia l ne za to, że jed ni ucz nio wie
od naj dują się w roli spra w cy, a dru dzy w roli ofia ry.
Do ty po wych cech ofia ry za li cza się: ni ska po zy cja
w gru pie ró wie ś ni czej, po czu cie wy ob co wa nia, kom -
pleksy, ogó l na bo ja ź li wość, oba wa przed sta wia ny -
mi wy ma ga nia mi, młod szy wiek, ne ga ty w na oce na
kli ma tu kla sy i szkoły, ni ska sa mo oce na i ni skie po -
czu cie włas nej wa r to ści. Ofia ra mi prze mo cy szko l -
nej czę sto są ta k że ucz nio wie nad pobu d li wi, któ rzy
swo im za cho wa niem wywołują złość i iry ta cję ko le -
gów i ko le ża nek z kla sy.

Spra w cy agre sji są z reguły fi zy cz nie si l nie j si od
swo ich ofiar, prze ja wiają zwię kszoną impu l sy w -
ność a mniejszą bo ja ź li wość, mają wy ższe po czu -
cie włas nej wa r to ści niż inni ucz nio wie, de kla rują
popa r cie dla za cho wań agre sy w nych  i czę ściej afir -
mują prze moc. Ponad to czę sto są oto cze ni przez
gru pę ró wie ś ni ków, któ ra wspie ra ich działania13.

Akt agre sji szko l nej do ko nu je się głów nie po mię -
dzy dwo ma jego ucze st ni ka mi: sprawcą i ofiarą.
Jed na k że wię kszość ta kich sy tu a cji (około 85%) ma
mie j s ce w obe cno ści in nych człon ków gru py, któ rzy 
pełnią sze reg spe cy fi cz nych ról mających wpływ na
sku te cz ność ata ku. Według Lu cy ny Ki r wil jedną
z wa ż nie j szych ról pełnią „asy sten ci”. Ich za da nie
po le ga na udzie le niu po mo cy głów ne mu spra w cy.
Po ma gają mu oni w drę cze niu ofia ry (np. przy trzy -
mują ją), na to miast sami nie są pro wo dy ra mi znę -
ca nia. Au to rka zwra ca rów nież uwa gę na fakt, że
udział asy sten tów po wo du je wzrost sto p nia prze -
mo cy. Ko lejną gru pę sta no wią „wspie rający”, któ -
rzy w spo sób wer ba l ny wspie rają i na gra dzają
ata kujących (śmiejąc się, wy krzy kując słowa apro -
ba ty). Trze cia gru pa to „stojący z boku obse r wa to -
rzy”. Jest to gru pa, któ ra ani nie bro ni ofia ry, ani nie
do pro wa dza do eska la cji agre sji. Ich bie r ne za cho -
wa nie nie pro wa dzi rów nież do za ko ń cze nia kon -
fli ktu. Na osta t nią, czwartą gru pę składają się

10  Siu dem A. Agre sja dziewcząt w okre sie do ra sta nia, ibi dem, s. 71.
11  Gru sz ka M. Społecz ne i psy cho logi cz ne uwa run ko wa nia agre sy w no ści w okre sie ad ole s cen cji, Wy daw ni c two WSP TWP, Wa r sza wa
2004, s. 41. 
12  Za: Ostro wska K. Su rzy kie wicz J. Zacho wa nia agre sy w ne w szko le, Wy daw ni c two CMPPP, Wa r sza wa 2005, s. 34.
13  Su rzy kie wicz J. Agre sja i prze moc w szko le. Uwa run ko wa nia socjo ekolo gi cz ne, Wy daw ni c two CMPPP, Wa r sza wa 2000, s. 61-63.
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„ob ro ń cy”, któ rych rolą jest wer ba l ne bądź fi zy cz ne
nie sie nie po mo cy ofie rze. Po moc ta może mieć
cha ra kter oso bi sty bądź po śred ni – po przez po -
prosze nie in nej oso by (np. na uczy cie la) o in ter -
wencję14.

Nie ule ga wątpli wo ści, że agre sja gru po wa nie sie
ze sobą bar dzo po wa ż ne kon se k wen cje, a jej skra j ne 
przykłady co raz czę ściej mo że my zaob se r wo wać

w wie lu pol skich szkołach.

Po jê cie bez pie cze ñ stwa w szko le

Szkoła jest zo bo wiązana do za pe w nie nia ka ż de -
mu ucz nio wi od po wied nich wa run ków do na uki
i wy cho wa nia. Obo wiązki te wy ni kają z za pi su
o pra wach ucz nia.

Ka ż dy uczeń ma pra wo do tego, aby prze by wając 
w szko le, czuć się bez pie cz nie, dla te go też szkoła
ma obo wiązek re a go wa nia na za cho wa nia agre sy w -
ne i prze moc w szko le – jest to jed nym z ele men tów
pra cy wy cho wa w czej szkoły. Szkoła ma rów nież
obo wiązek roz po zna wać wsze l kie prze ja wy prze -
mo cy i agre sji na swo im te re nie i pro wa dzić długo -
fa lo we działania pro fila kty cz ne, za po bie gające tym
zja wi skom. Za tem mo ż na po wie dzieć, że pro blem
za cho wań agre sy w nych jest prze de wszy stkim pro -
ble mem sa mej szkoły i to ona ma za po bie gać i ogra -
ni czać nie ko rzy st ne zja wi ska. Je śli szkoła nie może
po ra dzić so bie z pro ble mem prze mo cy, po szu ku je
po mo cy z zewnątrz, głów nie w przy pa d ku zja wisk
dra sty cz nych lub długo trwałych, gdzie spra w cy od -
rzu cają wsze l kie no r my społecz ne. Wów czas naj -
czę ściej in ter we niu je po li cja, sąd.

Za po bie ga nie agre sji w ka ż dej szko le po win no
być pro wa dzo ne długo fa lo wo, na wet tam, gdzie
z ba dań wy ni ka, iż zja wi sko prze mo cy jest nie wie l -
kie. Długo o kre so we pro gra my przy czy niają się do
sku te cz nych działań profi la kty cz nych. 

W pol skich szkołach jest wie le ró ż nych miejsc,
gdzie młod zież ma ni fe stu je za cho wa nia agre sy w -
ne, mię dzy in ny mi szko l ne ko ry ta rze, bo i ska, sza t -
nie, to a le ty oraz kla sy. Zda rzają się przy pa d ki, że do 
ta kich sy tu a cji do cho dzi na wet pod czas le kcji. Ba -
da nie spra w dzające po czu cie bez pie cze ń stwa
w szko le wy ka zało, że 61,7% ba da nych dzie ci tra k -
tu je szkołę jako mie j s ce nie bez pie cz ne. Na uczy cie -
le, po do b nie jak ucz nio wie, sy g na li zują, że szkoła
nie jest mie j s cem, w któ rym czują się pe w nie; ta kie
zda nie ma 31,5% ba da nych pe da go gów15. Ten stan

rze czy ne ga ty w nie wpływa za rów no na ucz niów,
jak i na u czy cie li oraz jest czyn ni kiem zakłócającym
at mo s fe rę na uki i pra cy. Ist nie je bar dzo si l na ko re -
la cja po mię dzy at mo s ferą bez pie cze ń stwa, pa -
nującą w szko le, a osiągnię cia mi ucz niów. Dla te go
stwo rze nie młod zie ży szko l nej od po wied nich wa -
run ków do współdziałania, wza je mne go sza cun ku,
akce p ta cji oraz to le ran cji jest nie zbęd ne do osiąga -
nia przez nią do brych wy ni ków w na uce.

Obe c nie dy re kcje wie lu pol skich szkół w ra -
mach działań pre wen cy j nych co raz wię kszy na cisk 
kładą na śro d ki bez pie cze ń stwa. Za ostrza na jest
dys cy p li na, wpro wa dza ne są rygo ry sty cz ne za sa dy
i su ro we kary. Wie le szkół jest moni to ro wa nych,
po ja wia się w nich ochro na, straż mie j ska i po li cja.
Jed nak ta kie działania nie są do ko ń ca sku te cz ne.
Ka ra nie, bez względ ne dys cyp lino wa nie oraz śle -
dze nie ucz nia na ka ż dym kro ku może bu dzić
u nie go agre sję i po sta wy bun to w ni cze. Uwa żam,
iż na le ży prze de wszy stkim edu ko wać młod zież
po przez prze ka zy wa nie jej właści wych wzo r ców
oraz umie ję t no ści do tyczących współży cia w gru -
pie społecz nej i pra widłowe go fun kcjo no wa nia
w re la cji z dru gim człowie kiem. To właś nie dzię ki
ta kim działaniom szkoła ma szan sę stać się mie j s -
cem bar dziej bez pie cz nym za rów no dla ucz niów,
jak i na uczy cie li.

Wszy stkie nie sto so w ne za cho wa nia młod zie ży,
ta kie jak po ni ża nie in nych, prze moc sto so wa na wo -
bec ró wie ś ni ków lub na uczy cie li są do wo dem na
bez rad ność sy ste mu oraz do rosłych. Szkoła nie po -
win na być mie j s cem, gdzie uja w nia się agre sja.
Szkoła po win na po dej mo wać pró by zwa l cza nia
agre sji i jest to jed no z wa ż nie j szych za dań, ja kie
stoi przed współczesną oświatą. Wie le szkół pod jęło 
ta kie pró by po przez wpro wa dza nie ró ż nych pro -
gra mów profi la kty cz nych. 

Jak ra dzić so bie z agresją wśród młod zie ży? Pod -
stawą po win na być roz mo wa z dzie c kiem oraz za -
spo ka ja nie jego pod sta wo wych po trzeb. Ucze nie
dzie cka, jak da wać so bie radę z pro ble ma mi, czy li
tak zwa ne mo de lo wa nie po przez da wa nie przez ro -
dzi ców oraz wy cho wa w ców do bre go przykładu
i prze strze ga nia reguł. Dzie c ko musi być współau -
to rem tych reguł, dzię ki cze mu bę dzie bar dziej po -
czu wało się do ich prze strze ga nia. Po win ny być
one wywie szo ne w wi do cz nym dla nie go mie j s cu.
Usta le nie ka no nu po stę po wa nia pociąga za sobą
wy zna cze nie obo wiązków, któ re muszą być prze -
strze ga ne, a ich nie wy ko na nie – eg zek wo wa ne. Do -

14  Ki r wil L. Agre sja szko l na jako ro dzaj agre sji pro akty w nej, Wy daw ni c two WSP TWP, Wa r sza wa 2004, s. 13.
15  Ko syrz Z. Prze ja wy ma ni pu la cji, prze mo cy i nie to le ran cji w szko le, Wy daw ni c two WSP TWP, Wa r sza wa 2004, s. 27.
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ro śli po win ni pa mię tać o do da t ko wych za ję ciach
dla młod zie ży, gdyż dzię ki nim dzie c ko ma szan se
na uczyć się efe kty w nie roz pla no wać swój czas. Wa -
ż ne jest też, aby dzie c ko mniej cza su spę dzało przed 
te le wi zo rem i ko m pu te rem, a wię cej na świe żym
po wie trzu. Jed nak wszy stkie te za le ce nia nie przy -
niosą efe ktu i nie dadzą żad nych re zu l ta tów, je śli
dzie c ko nie bę dzie czuło się ko cha ne, szano wa ne
oraz ro zu mia ne. Pod stawą w pra cy z młod zieżą po -
win ny być ja s no usta lo ne reguły i za sa dy, okre -
ślające ocze ki wa nia do rosłych.

Wnio ski

Przy czy ny wy stę po wa nia zja wi ska agre sji w szko -
le tkwią w kry zy sie wa r to ści norm wy cho wa nia oraz 
ogó l nym za gu bie niu się jed no stek. Jak wspo m -
niałam, ogromną rolę od gry wają tu na śla dow nic -
two oraz mo de lo wa nie, któ re jest ni czym in nym,
jak bar dziej lub mniej świa do mym po wie la niem
za cho wań obse r wo wa nych u in nych.

W młodo ści naj czę ściej po wta rza my za cho wa nia 
osób naj bli ż szych, czy li ro dzi ców, ro dze ń stwa, ró -
wie ś ni ków i – w mnie j szym sto p niu – na uczy cie li.
Tra f ne bę dzie stwier dze nie, iż wy cho wa niem
człowie ka w tym okre sie za j mu je się śro do wi sko.
Dzię ki tej te zie mo że my po wie dzieć, że głów nym
źródłem demo ra li za cji, w tym rów nież za cho wań
agre sy w nych młod zie ży, są wzo r ce wy nie sio ne
z do mu ro dzin ne go. Jed nak nie ty l ko. Przy czyną
agre sji mogą być też za bu rze nia w fun kcjo no wa niu
szkoły oraz śro do wi ska ró wieś ni cze go. Naj wa ż -
niejszą sprawą jest jed nak dać dzie c ku szczę ście,
miłość oraz bez pie cze ń stwo, któ re po tem prze ra dza 
się w po pra w ne kon ta kty in ter per sona lne z ró wieś -
ni ka mi, na uczy cie la mi i sa my mi ro dzi ca mi. 

Re a su mując, pod stawą ni we lo wa nia za cho wań
agre sy w nych jest utrzy ma nie zdro wych, pełnych
miłości i wspa r cia kon ta któw w domu ro dzin nym.
Da lej – pro wa dze nie przez szkołę, ze wzglę du na
duży wpływ tej in sty tu cji na ży cie młod zie ży, od po -
wied nich pro gra mów profi la kty cz nych, po ma ga -
jących zna leźć inne spo so by rozłado wa nia stre su
i ne ga ty w nych uczuć niż agre sja. Wa ż na jest rów nież
współpra ca szkoły z ro dzi ca mi i ich wza je m na po -
moc. Młody człowiek po wi nien mieć za ję cia do da t ko -
we. Istotną rolę od gry wa tu rów nież śro do wi sko.

Wy da je mi się, że z agresją mo że my spo t kać się
wszę dzie, pro ble mem jest jed nak brak re a kcji na nią 
ze stro ny oto cze nia. Młodzi lu dzie w okre sie ad ole -
s cen cji prze chodzą bar dzo trud ny dla nich czas, za -
ba r wio ny ró ż ny mi ne ga tyw ny mi emo cja mi, któ rych 
muszą się po zbyć. Dla te go pro blem agre sji w szko le 
jest po wszech ny i ma ró ż ne podłoża, któ re tak trud -

no wy kryć i zni we lo wać.
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